
Nr. 319 ABC SPRAWY GOSPODARCZE
B i l a n s  B a n k u  P o l s k i e g o
dnia listopada 1934 r.

W  ciągu pierwszej dekady listopa­
da zapas złota powiększył się o 0,6 
milj. zł. do 198.1 milj. zl., natomiast 
stan pieniędzy zagranicznych i dewiz 
•bnizył się o 0,6 milj. zł. do 35,9 milj. 
złotych.

Suma wykorzystanych kredytów 
spadła o 28,5 milj. zł. do 716 3 milj. 
zt-, przyczem portfel wekslowy 
rmniejszył się o 8 .S milj. zl. do 638,7
m ili. zł., a  p o ży czk i zab ezp ieczo n e
zastawami —  o 19,7 milj. cl. do 17,5 
milj. zł., natomiast po m ul biletów 
skarbowych zdyskontowali c-h pozo­
stał na niezmienionym poziomic 30.1 
milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu wzrósł o 18,5 milj. zł. do 25,9 
milj. zł.

Pozycja „inne aktywa" zmniejszy­
ła się o 0,b milj. zł. tlo 156 milj. zł., 
a pozycja „inne pasywa" wzrosła o 
(1,1 milj- zl. do 198,2 milj. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania 
wyrosły o 31,1 milj. zł. do 212,5 mili. 
złotych.

Obieg biletów bankowych, w wyni­
ku wyżej omówionych zmian, spad! 
o 41,7 mil j. zł. do 968,4 milj. zi.

Pokrycie złotem zwiększyło się z 
15,57 proc. do 46,08 proc. i przekra­
cza normę statutową, o przeszło 1 (i 
punktów.

Stopa dyskontowa 5 proc., zesta­
wowa 6 proc.
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P a n i c z n a  z n i ż k a

„Harriman wywołał krach.
Interesy ludności polskiej. — Sojusznicy ezarnogiełdziarzy.

Prasie sanacyjnej nie podobają 
się nasze komentarze, dotyczące 
ostatniego krachu giełdowego. 
W czora j pew ien popołudniowy 
dziennik wskazał, „ ja k  na leży" 
.n form ować w te j spraw ie czyte l­
ników. W y ja śn ił p rzedew szyst­
kiem, że pap iery procentowe w ró­
c iły  do normalnego procesu zw yż­
kowego, a następnie po in form o­
wał swych czyteln ików , że pol­
skie pap iery procentowe „są  bo­
dajże na jlep ie j notowane w  św ię­
cie".

N ie  rozumiemy, jak  można się 
w ten sposób in form ować. Dla 
przykładu tylko zaznaczamy, że 
angielsk ie pap iery  2,5-procentowe 
sto ją  o w ie le  w yże j od polskich
5-proeentowych, a o w iele, w ie le  
lep iej od polskich sto ją  pap iery 
francuskie, w łoskie, b e lg ijsk ie  i 
moc innych.

„Ś C IS Ł E " IN F O R M A C J E

Są nieścisłości, które przyna j­
m niej komuś przynoszą korzyść. 
A  są takie, które doprawdy trud­
no zrozum ieć. Czyż nie śmiesznie 
w yglądałby człow iek, któryby in-

S p ó łd z ie ln ia  w y d a w n ic z a
młodych polskich prawników i ekonomistów

W  lokalu przy ul. Koperniku 30 
odbyło się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie członków spółdzielni „T o ­
warzystwo Prawnicze Młodych Praw­
ników i  Ekonomistów". Porządek 
dzienny przewidywał złożenie spra­
wozdań przez zarząd i  radę nadzor­
czą spółdzielni oraz nzupcłnicnii 
akładu rady. Obrady zagaił prezes 
Towarzystwa, rugi. Tadeusz flerna- 
d/ikicwicz, poczem przewodnictwo 
objął mgr. W itold Bayer, prezes ra­
dy nadzorczej Towarzystwu.

Na wstępie sprawozdania z dzia­
łalności spółdzielni p. Bernadzikic- 
wicz przytoczył ideowo znłożc ia To­
warzystwa, które oparte jest na ho­
norowej pracy członków i jest jedy­
ną. tego rodzaju placówka wydawni­
czą w dziedzinie, wydawnictw praw­
niczych. Dotychczasowa działalność 
spółdzielni rokuje je j dalszy pomyśl­
ny rozwój. Dotychczas spółdzielnia 
wypuściła na rynek tom I  komenta­
rza do Kodeksu Handlowego prof. 
Namitkiewicza, który spotkał się 7, 
bardzo dobrem przyjęciem wsrod sfer 
prawniczych. W  najbliższym czasie

ukaże się drugi tom komentarza. Z 
wydanych przez Towarzystwo prac 
wymienić należy: „Nowe Prawo o B i­
lansach" Tadeusza Bernadzikiewicza 
oraz dr. "Wisłockiego —  „Akademic­
ki Kodeks Honorowy". Pozatem To­
warzystwo wydaje perjodyk p. t. 
„Miesięcznik książki, prawniczej i  c- 
konomicznej", który ma informować 
czytelników o nowościach książko­
wych. IV  przygotowaniu do dr'iku 
znajduje '-się praca o wynikach f i ­
nansowych działalności przedsię­
biorstw państwowych.
' 'Skolei mgr. Bayer złożył sprawo­
zdanie Tadv nadzorczej, a następnie 
dokonano uzupełniających wyborów 
do rady nadzorczej. Członkiem rady 
wybrany został adw. Jan Ostrowski, 
na zastępców powołano; adw. Za.lu- 
lyńskiego i mgr. Puciato.

Akcja i dotychczasowa działalność 
Towarzystwa, które przedewszyst­
kiem podkreśla zasadę, że polską 
'kfeiążkę prawniczą wydawać winni 
Polncy-prawmcy. spotkała się z du- 
żem zainteresowaniem i poparciem 
społeczeństwa.

form ował z bieguna północnego, 
że panują tam straszne upały. 
T y le  samo sensu ma in form acja  
o tem, że pap iery procentoyye pol­
skie są notowane na jw yże j ze 
wszystkich na św iecie.

A  może naprawdę są ludzie, 
którzy przypuszczają, że tak 
jest? W  takim  razie szczerze 
współczujem y czytelnikom , którzy 
korzysta ją  z takich in form aeyj.

M IT Y C Z N Y  H A R R IM A N N  
D zis ia j znowu jedno z n ie­

zbyt poważnych pism „odkry­

ło "  ta jem nicę zniżki. Oto „H a rr i-  
mann rzucił (na  g ie łdę now ojor­
ską) nadm iar pap ierów  polskich". 
Poco? —  niew iadom o.

To  tłum aczenie przypom ina zno 
wu dawne w ierzen ia  o genezie 
różnych zjaw isk  atm osferycznych. 
Zam iast uciec się do przestudjo- 
wania sytuacji gospodarczej, cze­
pia się. prasa sanacyjna m ityczne­
go Harrim anna, który zaczął w  
Nowrym  Jorku sprzedawać polskie 
papiery. D ziwne, d laczego w  ta­
kim razie  pap iery  te spadają sil-

1.000 licytacyl w grudniunieruchomości miejskich i ziemskich
W arszaw skie Tow arzystw a K re  

dytowe M ie jsk ie  wyznaczyło na 
drugą połow ę gruan ia  126 licyta- 
cy j, za długi, sięgające 25.000.000 
złotych

D yrekcja  Tow arzystw a  K red y ­
tow ego m iasta Łodzi w ystaw ia  
na licy ta c ję  134 nieruchomości 
obciążone pożyczkam i Tow arzy ­
stwa za niezapłacenie ra ty  w raz 
z zaległościam i.

D yrekc ja  Akcyjnego Banku 
H ipotecznego w'e Lw ow ie  wysta- 
wdła na licy tac ję  20 nieruchomo­
ści.

Zarząd W ileńsk iego Banku 
Ziem skiego w ystaw ił blisko 540 
nieruchomości na licytację , ale 
jes t to dopiero p ierw sza transza.

D yrekcja  Poznańskiego Ziem 
stwa K redytow ego m Poznania 
w ystaw iła  na licy ta c ję  62 nieru-

życzkam i Zicmstwa.
Zarząd Państw ow y T ow arzy ­

stwa K redytow ego  m iasta Su­
wałk w ys taw ił na licy ta c ję  58 
nieruchomości.

D yrekcja  Tow arzystw a  K redy­
towego Ziem skiego we Lw ow ie  
w ystaw ia  na licy ta c ję  20 n ieru­
chomości ziemskich.

O gółem  yv najbliższym  czasie 
ma się odbyć około 1000 hcyta- 
cyj, obejm ujących zarówno n ie­
ruchomości m iejskie, jak  i w ła ­
sności ziemskie. Jest to dość w y ­
mowna ilustrac ja  do zapow iada­
nej z taką dumą poprawy sytua­
cji gospodarczej.

Obok w ie lk ie j liczby' licytacyrj, 
n iepokojący jest też fakt, że idzie 
na licy tac ję  w ie le  m ajątków ziem 
skich na kresach wschodnich, co 
może g roz ić  polskiemu stanowd

chomości ziemskie obciążone po- [ posiadania.

Gdynia -  Jokohama -  Gdynia.Dobry eksport"

Lombard miejski
Poniósł 150.000 z ł. strat

Ukończone zostało śledztwo w 
a ferze  w ykryte j na terenie lom­
bardu m iejskiego. Ekspertyza bu- 
cha ltery jna  stw ierdziła , żo mani­
pu lacje b. skarbnika W> chow- 
skiego i taksatora D zibińskiego 
naraziły  kasę m iejską na straty 
przeszło 150.000 zł. W  stan o- 
skarżenia poz; W ythowskint i 
Dzibińskim  postaw ionych zostało
4-ch urzędników lombardu, a 
m ianow icie : b. dyrektor Chody-

nieki w . dyr. N iew ęg łow sk i oraz 
księgow i Cholubek i W yrzykow - 
ski. Przeciwko podejrzanem u o 
m achinacje taksatorow i N ow ot- 
n iakow i w ładze um orzyły śledz­
two, gdyż, jak  wiadomo, popełnił 
on sam obójstwo po wykryciu  a- 
fe i y.

Mr szyscy oskarżeni, za w y ją t­
kiem W ychowskiego, znajdują 
się na w olności za kaucjam i.

» » *
W ytwórcy polscy, którzy pragną 

stwierdzić, w  jakim , stanic dochodzi 
do rąk odbiorców eksportowana ‘z 
Polski na rynki zamorskie przesyłka 
towarowa, winni zgłosić swój udział 
Jo organizowanego przez Państwowy 
Instytut Eksportowy konkursu pod 
hasłem ""j. Dobry eksport". Konkurs 
len da możność stwierdzić, czy ja ­
kość towaru jest zadowalająca i czy 
nie ucierpiała wskntek transportu, 
pozatem czy opakowanie inwaru jest 
wystarczająco i  odpowiednie, oraz da 
możność porównania, czy jakość to­
waru wysłanego nic uległa zmianie 
w porównaniu z jakością towaru, któ­
ry  przez analogiczny okres czasu po­
zostawał na składzie towarowym w 
Polsce.

Konkurs, który obecnie Instytut 
organizuje, jest drugim skolei i od­
będzie się na trasie Gdynia —  Joko­
hama —  Gdynia. Każdy wytwórca, 
biorący udział w konkursie, winien 
przygotować dwie jednakowe prze­
syłki, z których jedna odbędzie czte­
romiesięczną podróż morską na 
wspomnianej wyżci trasie, draga z.aś 
pozostanie jako duplikat w krain. 0 - 
pakowanic winno odpowiadać nor 
malnyut warunkom transportowym,

kość od wpływów zewnętrznych, 
zwhtszeżifAżc przesyłki przejdą dwu­
krotnie przez najgorętsze morze 
świata, mianowicie morze Czerwone.

Zgłoszenia do konkursu nadsyłać 
należy do Państwowego Instytutu. 
Eksportowego najpóźniej dc dn. 20 
listopada r. b. Przesyłki zaś winny 
być nadesłane do Gdyni do dn. 1-go 
grudnia b. r„ przyczem przesyłka, 
która weźmie udział w transporcie 
morskim, winna być nadesłana do 
Polskiej Agencji Morskiej w Gdyi.., 
zaś duplikat do Towarzystwa Eks­
pedycyjnego „M 'arta“ w Gdyni. B liż­
szych informaeyj w tej sprawie u- 
dziela Państwowy Instytut Ekspor 
towr.

O s t a : n i  d z i e ń  p ł a t n o ś c i
zaliczek podatkowych
Jutro m ija  term in płatności za­

liczek podatku obrotowego dla 
przedsięb iorstw  u iszczających po 
datek obrotow y ratam i kwartai- 
nemi.

Jutro m ija  rów n ież ostateczny 
term in płatności pozostałej czę-

n iej w  W arszaw ie, n iż w  Nowym  
Jorku?.

„C Z A R N A  G IE Ł D A "

Prasa  sanacyjna objaśniła, że 
czarna g iełda straciła  nerwy, dla­
tego dostanie w  skórę. M ożem y u- 
spokoić obawy nieznanego ekono­
m isty o żydowskie kieszenie. Czar 
na giełda napewno nie straci, bo 
z w szelk ich  wahań kursowych li­
mie ona w yciągnąć korzyść. Być 
może, że stracą n iektórzy ze spe­
kulantów, zato inni zarobią jesz­
cze w ięcej.

K to  natom iast straci?  Stracą 
ci, którzy kupowali duże ilości 
papierów  procentowych  wówczas, 
kiedy kursy g ie łoow e były o w ie ­
le wyższe. K to w  ten  sposób po­
stępował, można się łatwo dow ie­
dzieć na giełdzie.

C Z A R N E  JEST B IA Ł E>
A le  teraz pomówmy na serjo. 

N iew ą tp liw ie  p rzy  każdej zniżce 
odgryw a ro lę  pewne zdenerwowa­
nie, ale gdyby w  kołach finanso­
wych w iedziano, że sytuacja skar­
bu państwa je s t  taaa, że  niema 
potrzeby uciekania się do kredy­
tów  na załatan ie deficytu  w  bud 
żecie, to nic byłoby m ow y o pa­
nicznej zniżce, bo w iedzianoby, 
że na rynku papierów’ procento­
wych musi nastąpić zwyżka, gdyż 
z jaw ią  się nowe kapitały. N ies te ­
ty  sposób polm owania swych za­
dań przez prasę prorządow ą jest 
często dziwmy. Zam iast starać się 
pom agać rządow i w  jego  w ysił­
kach przez wykazyw anie, co na • 
leżałoby zrobić dła popraw y sy­
tuacji gospodarczej, dzienniki sa­
nacyjne usiłu ją  napróżro  wytłu 
maczyć, że czarne je s t  białe, że 
oszczędności w budżecie nie są 
potrzebne" O czyw iście taki sy stem 
przynosi tylko szkodę rządow i.

Zrozum iano to w  R os ji Sow ie­
ckiej, gdzie  n ieraz dzienniki w y ­
stępują z ostrą krytyką rozm a­
itych  poczynań. U  nas puolicysta 
rządowy uważa, że  je g o  obow iąz­
kiem jes t wszystko chw alić, choć­
by wbrew  rzeczyw istości.

„ Ł Z Y  K R O K O D Y L E "

N a zakończenie słówko o czar­
nej g ie łdzie . Jeden z dzienników 
•pisze, iź  nasza opin ja o zniżce io  
„czu łe kapanie krokodylich łez 
na brody ezarnogie łdzia rzy". Tym 
czasem im  w y  fe zy  je s t  kurs pa­
p ierów  procentowych, tem  m n ie j­
sze będą zarobki czarnogiełdzia- 
rzy  i lichw iarzy . Strata na g ie ł­
dzie wskutek zniżki je s t niczem 
wobec tych strat jak ie  pon ieśli­
by żydzi wsKutek trw ałego obni­
żenia stopy procen tow ej w P o l­
sce. D latego, prowadzą^ od dłuż­
szego czasu Kampanję o stworze­
nie warunków sprzy ja jących  zw yż 
ce papierów  procentowych na 
gie łdzie , działam y w  ten sposób 
w  zgodzie z interesam i ludności 
polskiej. Ci natomiast, k tórzy  w 
tej kam panji udziału nie biorą, 

czarnogiełdzia-przyczom opakowanie morskie t inno sci d an in y  m a ją tk o w e j d l ’  p ła tn i - 1  są  so ju szn ik am i 
chronić zawartość przesyłki i je j j a - 'k ó w  Kat. (g r u p a  ro ln ik ó w ).  jr z y .

J ó z e f '  _ w i z d a l e w i c z

Z pamiętników szofera
i e r w s z a  p r i  c a

Szosa, po której jechaliśm y, 
m iejscam i była gładka, a m iejsca­
mi ogrom nie dziurawa. M o' pasa­
żerow ie, k tórzy  w idoczn ie by li po 
dobrym  obiedzie, ukołysani jazdą 
macznie zasnęli Na gładkiej 

drodze jechałem  na cały gaz, roz 
m aw ia jąc ze swoim  panem, wtem 
w ostatn iej chw ili spostrzegłem , 
że aoDra szosa się skończyła, a 
zaczynały się ogrom ne wybuje. 
N ie w iedząc, że pasażerow ie śpią, 
raptownie w óz zahamowałem i w 
tym  momencie usłyszałam za so ■ 
bą p rzeraźliw y  krzyk. Przcstraszo 
ny zatrzym ałem  maszynę. Okaza­
ło się, te  ten chudy baron, ko­
mendant Kutna, podczas snu, od 
m ojego zaham owania kiwnął się 
raptowanie naprzód i uderzył no­
sem rnoeno w  zapasową ławeczkę 
rozb ija jąc  sobie nos, który mu 
odrażu spuchł jak ogórek, a krew 
ciekła strumieniem. M ój pan o- 
grom nic się. p rzestraszył i zaczął 
ich przepraszać, mówiąc, do nich 
po francusku. Ja nie mogłem się 
powstrzym ać od smiec-hu i od­

w róciłem  głow ę w  przeciw ną stro 
nę. M ój pan spostrzegł, że ja  się 
śm ieję i dawaj na mnie krzyczeć 
i wym yślać mi od niezdarów . 
Odpowiedziałem  mu, że nie jestem  
winien, bo p rzecież samochód to 
nie jest syp ia lny wagon. Jeśli oni 
jadą to niech nie śpią. W  Kutn ie 
podziękowali mojemu panu, zwal 
n ia jąe nas z samochodem. Myśmy 
pojechali prosto do m ajątku Cho­
dów za Kutno, gdzie  zostaliśm y 
na nocleg, a z samego rana po je ­
chaliśm y do Płocka. Przed  naszj-m 
w yjazdem  gospodj ni pałacu, p ro ­
siła bardzo m ojego pana, o p rzy ­
w iezien ie  z F locka je j  małei có­
reczki, która jes t tam w  szkole, 
przytem  dała nam na drogę duzą 
paczkę z żywnością.

Po przybyciu  do Płocka zoba­
czyliśm y, że most na "Wiśle jest 
spalony. M ój pan kazał mi cze­
kać, a sarn pojechał łódką na 
drugą stronę rzeki do miasta. Już 
było popołudniu, gdy zobaczyłem  
go pow racającego w łódce, w  to­
w arzystw ie m łodej panienki. Do

myśliłern się, że jes t to córeczka 
gospodyni z Chodowa.

M ój pan siadł za kierownicę, a 
dziewczynkę posadził obok siebie. 
Ja siedziałem  na tylnem  siedze­
niu. Już nad w ieczorem  byliśmy 
blisko Kutna, gdzie zobaczyliśm y 
po bokach szosy ludzi uciekają­
cych w  panice. Zatrzymaliśmy 
samochód pyta jąc się o powód 
ucieczki Ludzie opow iadali, że 
w Kutn ie nie było w cale w ojsk 
rosyjskich, tytko pozostała sama 
policja . N iem cy, k tórzy o tem w i­
docznie w iedzie li, w ys ła li do Ku­
tna podjazd kaw a lerji złożony z 
kilku żo łn ierzy i un ter-oficera  na 
czele. P o lic ja  dow iedziała się o 
podjeździe i postanow iła przyjąć 
N iem ców  strzałam i z zasadzki. 
K iedy ju ż  N iem cy w jecha li w’ g łó ­
wną ulicę po lic jan c i zasypali ich 
kulami karabinowerm, zw ala jąc z 
konia dowódcę oddziału. Reszta 
N iem ców, zaw róciła  konie, i ucie­
kła. Pon iew aż m ieszkańcy Kutna 
ju i  w iedzie li o okropnych okru- 

* cKństw ach  N iem ców , w ięc bojąt 
się zemsty i pogromu, uciekali 
wszyscy z m iasta. M ój pan chciał 
jechać do W arszawy, lecz mając 
z soba córkę gospodyni, postano- 
v ii zawieść ją  do majątku wy 
najętem i końmi, a mnie z samo­

chodem w ysłać  do W arszaw y, bo 
bał się, żeby N iem cy nie zabrali 
samochodu.

K iedy  ju ż mój pan pojechał 
bryczką w stronę majątku, ja  
poczułem się całym dziedzicem . 
Zwerbowałem  w  Kutn ie kilku 
chłopców, którzy stanęli w  końcu 
ulicy żeby uważać, czy N iem cy 
nie idą, a sam udałem się do re ­
stauracji, na kolację. M ój samo­
chód został w prost oblężony przez 
różnych ludzi, k tórzy m i o fia ro ­
w ali w ie lk ie  sumy za zabranie ich 
z rzeczam i do Łow icza  na pociąg, 
bo z Kutna ju ż pociągu nie było, 
a ostatnim  uciekła polic ja , która 
narobiła takiego bigosu.

N a jw iększą  sumę o fia row a li mi 
żydzi za zabranie ich rabina. M a­
jąc tylu  am atorów na jazdę, by­
łem w  kłopocie. W  tem przystąp i­
ły  do mnie piękne i młode parie, 
które zaczęły mnie prosić o za­
branie ich na pociąg w  Łow iczu  
W  rozm ow ie dow iedziałem  się, że 
Są to artystk i i uciekają caią kupą
7. Ciechocinka, gdzie były na wy- 
siępae-h. Postanow iłem  je  zabrać 
i pow ieilziah-m :

—  Proszę się pakować do sa­
mochodu.

Tymczasem  okazało się, żc te

panie m iały jeszcze tow arzystw c. 
Był z nimi dyrektor z grubą fa ją  
w  ustach, dyrektorowa, k ilka p ie­
sków i bardzo dużo bagaży. D ługi 
czas trw ało, w iązan ie pakunków, 
a k iedy ju ż  wszyscy się usadzili, 
—  pow iedziałem , że tak nie noja- 
dę, bo siedzę za k ierow n icą  —  
ogrom nie ściśn ięty i w a lizk i gn io­
tą mi rękę. Już chciałem  nie je ­
chać, lecz ta najładniejsza, tak się 
do m nie uśmiechała, że az mnie 
ciarki przeszły, no i pomimo, że 
Tuszyć się nie mogłem, puściłem 
m etor i pojechałem . Po drodze 
myślałem, że zem dleję za k iero­
wnicą, tak mnie gn io tły  w a lizk i. 
N a  dokładkę poczułem, że pies, 
który siedział na bagażach za 
m ejem i plecam i, liże  mnie języ 
kiem po karku. Tego ju ż  nie mo­
głem w ytrzym ać i krzyknąłem :

—  Proszę zaorać tam psa, któ­
ry  mnie liże  po karku!

Po przybyciu na dworzec w  Ło­
wiczu zobaczyłem dopiero, ile 
przywiozłem  bagażu. Była taka 
kupa, że śm iało fuoznaby ładować 
na platform ę. Osób było S2e ść ,  a 
pieski trzy. D yrektor zadowolony, 
w ynagrodził m nie sow icie, a na­
wet jeszcze zapraszał do bufetu  
na poczęstunek.

« C  d. tu i.

W  K IL K U  W IE R S Z A C H
IN F O R M A C J E  H A N D L O W E

Państwowy Instytut Eksportowy 
zwraca uwagę eksporterów' polskich, 
którzy utrzymują stosunki handlowe 
z rynkiem niemieckim, by zechcieli 
przed nawiązaniem stosunków handlo­
wych lub przed dostawą towaru do f i l ­
ii^ Hans Frillc w Berlinie, zasięgną 
uprzednio informaeyj w Państwowym 
Instytucie Eksportowym 

„A K T U A L N E  Z A G A D N IE N IA  
G O S PO D A R C Z E "

„Liga Pracy" organizuje cykl Odczy­
tów ekonomicznych pod hasłem: „Aktu­
alne zagadnienia gospodarcze-. Na cyk! 
ten składają się następujące odczyty;

„Organizacja życia gospodarczego w 
dobie obecnej" — Inż. C. Klar ner, V  
Min. 20 listopada.

„Emigracja w gospodarce św-atuwey
— Prof. Inż. H. Gliwic, b. Min. Prze­
mysłu i Handlu 29 listopada.

„Znaczenie emigracji polskiej1' — 
Prof. J. Loth 3 grudnia.

„Samorząd gospodarczy" — Dyr. J. 
Jakubowski 6 grudnia.

„Środki walki z kryzysem" — Prof. 
E. ł ipiński 10-go grudnia.

„Przemysł Polsk w nobic kryzysu"
— Prof. Dr E. Rose 13-go grudnia. 

Odczyty odbędą się w Gmachu Sto­
warzyszeniu Techników ul. Czackiego 
3/5, w godz. lS-ej do 20-ej.

Bliższych informaeyj udziela i zapi­
sy przyjmuje Biuro „Ligi Pracy" Czac­
kiego 3/5 m. 2-5, tel. 235-44.

N O W E  5 T Y S IĘ C Y  B E Z R O B O T ­
N Y C H  W  C IĄ G U  T Y G O D N IA
Według danych biura poś-edmetwa 

pracy Funduszu Bezrobocia, .ygodnio- 
we sprawozdanie z rynku pracy wyka­
zywało w całym kraju na 19 b. m. 
302,326 zarejestrowanych bezrobotnych 
W stosunku do poprzedniego tygodnia 
liczba pozostających bez pracy zareje­
strowanych zwiększyła się o 5,525-
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S t a b i i a z a c i a  d o l a r a ?
W A S Z Y N G T O N  14,11 ( P A T ) .  

Zniesiono tu ograniczen ia, doty­
czące niektórych operacy j w a lu ­
towych. Zarządzenie to —  zdainem 
pewnych kół amerykańskich —  
winno rozproszyć w szelk ie  oua- 
w y w  spraw ie dew aluacji dolara.

A a  giełdach
. GIEŁD V P IE N IĘ ŻN A  

V, aluty Dular—i,29, frank francu­
ski 34,90; frank szwajcarski 172; 
fuh-t ;zte”iing 26,50; marka n iem ie­
cka 185,75 szyling aust-jacki 99; 
korona czeska 21,50

Monety: Dolar złoty 8,93; rubel 
złoty 4,61. 2

Dewizy: Be lin 213,15; Belgja
123,47; Gdańsk 172,77; RoLandjs 
358,30: Londyn 26,52; Nowy Jork
5,30,25: Nowy J :rk (kabel) 5,30,50; 
Paryż 34,92,5; uraga 22.10; śrwaj- 
carja 172; Sztokholm 136.89; Włoch'' 
45,38.

Papiery procentowe:. 3 p-oc. Poż. 
Budowlana 43; 4 proc. Poż. Dolaro­
wa 50; 4 proc. Poż. Inwestycyjna
113,5; 5 proc. Poż. Fonwersyjna
162,5; fi proc Poż. Dolarow« 68;
8 proc. Poż: Dillonowska 81,5, 7 proc 
Poż Stauilizaeyjna 66,5; 1 proc. Poż 
Śląska G4; 4,5 proc. Listy Zast.
Ziemskie 19; 7 proc. L isty  Zast
ZFm. Dolarowe 44; 5 proc. skonwer- 
towan- L. Z. T. K m. Warszawy 56.

Akcje: Bank Polski 91; liLpop 
10,30; Starachowice 11,50.

G IEŁDA ZBOŻOWA 
Warszawa, 13. 11. —  Giełda zbożo. 

wa franco V7arszawa za 100 kg.: ży­
to I  stanóart "00 gl. 14,50— 16,06;
I I  stand. 687 gl. 14,00— 14,50; psze­
nic. ja-a czerwone szklista H b gi.
19.50- -20,00; pszenica jednolite 742 
gl. 18,50— 19,00*; pszenica zbierana 
731 gl. 17,50—18,00; owies I  stand, 
niezaaeszczony 497 gl. 16,50— 17,00; 
owies I I  stand, iekke zadeszczony *68 
gl 15,60 16,00; I I I  3tand. 438 gl.
15.00— 15.25; jęczmień przemiałowy 
078/073 gl. 17.00— 17.50; 020,5 gl.
15.50— 16,00; jęczmień browarny 689 
gl. 19,50— 21,00: jęczmień o wadze 
649 gl. 15,75— 16,25; groch polny z 
workiem 2". ,00— 29,00 ' gro-dt Wiki sr- 
ja  z workiem 47,00— 52,00; wyka
21.00— 22,00; peluszka 21,5o— 22,50; 
rzepa) i rzepik zimowy’ 44,00— 46,50; 
rzepak i rzepik letni 39,50— 41,00; łu­
bin nieb. 7,00— 7,50; łuoin żółty 8,60 
-  1.50; koniczyna czerwona surowr
115.00— 130.00; koniczyna zerwona 
bez kanianki o czystości 97 proe.
135.00— 150,00; koniczyna biała surc - 
wra o czystoś’ ] 97 proc, 95,00— 120,00; 
koniczy"! biaia surowe 70,0u— 90,00; 
mak niebieski z workiem 44,00 - 
48,00; źierrtniakl jadalne 3,25— Ł,50; 
mąka gat. F B 31,00—33,00; I  C 
25.Ou— 3' ,00; I  D 2.7,00— 29,00; I  K
25.00— 27,00; gat. I I  B 23-00— 25,00; 
Ii D 22,00— 23.00; I I  F  !1 00— 22,00; 
I I  G 20.00— 21,00: gat. I I I  A  15,00- 
16,00; maka żytnia I 55 proc. 24,00 
—2t,E>0 maka 0-65 pioc. 23,00— 
23,50; I I  gat. 17,00— 18,00; mąka żyt­
nia razowa 17,00— 18,Ou; i.iąkt żyt­
nia poślednia 14,00— 16,00; otręby 
pizenn- gr. stanu 11,00— 11,60; 
pszen. średnie 10,00—-lu,5o; otręby 
pszenne miałkie 10,00-  -10,50; żytnie 
'-.OOe—9,50; kuc-hy Imane 16,25— 
16,75; rzepakowe 12.75— 13,25; ka 
chv słonecznikowe 42-44 pioc. 17,25 
— 17,75; śruta sojowa 2,.,00— 21,50; 
s:cmię lniane 44,00— 45,50. Ogólny o- 
nrót 2.*68 tonn w tem żyta 720 tonn, 
I'sposobienie, spokojne.


